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D ziś  św. A n n y  
Ju tro  św  Pan ta leon a

i t A -m u
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­

tro „V5 lelka miłość“  Molnara -  0- 
sterwą.

TEC1R POLSKI: Dziś i jutro
„ Dziewczęta i or»i- Bus - Feketego, 
w reżyserji K  Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, ŻebsKą, Wę­
grzynem Kondratem, ^'oskowSKim, 
Brodniewiczem i ŁuszczewsKim.

T E a  Tk N O W Y : Nieczynny.
T E A T R  M A E Y : Nieczynny
T E A T R  L E 1 M :  Dziś i ju tro „P o ­

dwójna buchalteria" w  reżyserji W ar 
reckiego z , Dymszą Orwidem. Bro- 
chwiccówną i  Grossówną w  rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R n LN Y : Nieczynny.
T E Y T R  M A L IC K IE J : Dziś i ,u- 

tro Sh-w ‘ "i „P ro fes ja  pani W arren". 
W  próbach komedja lumuńska p. t. 
„Zam ieszaj". Dziś o 4 pp. „Tra fika".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Dziś i 
codziennie rew ja p. t. „Frontem do 
adości" z Urdonką, Symem, Kru- 

Kowskim i Lawińskim na czele (7.3o 
i 9 45).

W IE L K a  O P E R F T K A  (Karow a 
1 8 ): Dziś 1 jutro „G e jsza " poc . 8.15 
wieczór. W.crótce premjera „Trzech 
w a lcy " O. Straussa.

DZIEDZINIEC KO śC iO ŁA  ŚW. 
K R ZY Ż A  —  coizienme o godz. 7.30 
\ ecz. „Syn marnotrawny" opowieść 
bibliina w  5 aktach.

Gdy miasto uprawia rulą...
C intensywniejsza gospodarkę zaniedbanych urzedsiębiorstw

P isa liśm y  n iedaw n o o smut- d rzew ach  ś liw

Z  miasta
K O N C E R T Y  I  Z A B A W Y  

W ydzia ł Oświaty i  Kultury orga­
nizuje dziś od godz. 17— IG następu­
jące  koncerty : w  Parku Paderew­
skiego, w  parku Praskim, n& W y­
brzeżu Kościuszkowskiem, na Ocho­
cie, skwer obok Instytutu Radowego.

Zabawy publiczne odbędą się od 
godz. 17— 19 w  następujących m iej­
scach Ochota (pola M okotowsK ie); 
Koto (dojazd tramwajem  Nr. „9“ do 
ui. D eotym y lub N r. „15" do końca); 
CzerrjaKów (B lom a SiemereK, ul. 
Czerniakowska Nr. 43 ); urochów 
(dojazd tram. N r. „23“ i ,24" do ro­
gu ul. Grochowskiej i A l. W aszyng­
tona).

S T U D E N C I Z  Z A G R A N IC Y  
W  ostatnich dniach przyjęto do 

Szpitali M iejskich 38 studentów me­
dyków zagranicznych na praktykę 
wakacyjną. Praktykanci przeDywają 

,  w Polsce na zasadzie wymienne ści i 
otrzym ują bezpłatne pożyw ienie i 
mieszkania w  szpitalach.

W ydzia ł Szpitalnictwa przew idział 
w  program ie pobytu studentów w 
W arszaw ie zapoznanie ich z urzą­
dzeniami szpitalnemi i zdrowotnemi 
stolicy, wycieczki będą się odbywały 
raz w tygodniu.

T R E S O W A N E  S TR U S IE  
N iezw ykłą  atrakcją w  Zoo ;ą  b- 

beerue tresowane strusie, p r-ebyw .- 
jąee  czasowo w  W arszawskim  ©- 
grodzie Zoologicznym . Oglądanie 
tych egzotycznych gości dostępre 
jesz- d la wszystkich odwiedzających 
ogród.

.W YBO R Y DO GM. ŻYD O W SK IE J

I WydzioJ Ewidencji Ludności Z a ­
rządu M iejsk iego dok~nał p isa  w y­
borców do gm iny żydo ,-skiej. Spisy 
zaw iera ją  94.068 nazwisk wyborcót .

F

nych w yn ikach  in spekcji koim sj 
r e w iz y jn e j w  m ie jsk ich  zak ła ­
dach m iec za rsk ’ ch i spożyw czych  
„ A g r i lu  , k tó ra  s tw ie rd z iła , że 
gospodarka  m iasta  w  zakresie  
a p row iza cy jn ym  p ozo s ta w ia  w ie ­
le do życzen ia . N iew yzy sk a n ie  
m oż liw o śc i p rod u k cy jn ycn  f o l ­
w a rk ów  m iejsk ich , d e fic y to w o ść  
gospodark i, n ieop łaca ln e  lub zbę­
dne in w es ty c je  —  oto s ze reg  n ie- 
dom agań, k tóre 3p raw ia ją , że 
m ie jsk ie  p rzed s ięb io rs tw a  apro- 
w iza cy jn a  nie o d g ry w a ją  na ry n ­
ku w arszaw sk im  te j ro li, ja k ą  
o d g ry w a ć  pow in ny.

F O L W A R K  N A  R A K O W C U

F o lw a rk  R ak ow iec  o p r zestrze- 
ni o g ó ln e j 350 ha p ro w ad z i g o ­
sp od arstw a  ro ln e  z dużem  u- 
w zg lę d n ifn ie m  p ro a u k c ji okopo­
w ych  i w a rzy w  O kclo  50 ha s ta ­
n ow i sad o w o co w o -w a rzyw n y  t. 
zw  sad m okotow sk i, 100 ha je s t  
w  p o s ia d a n ii d z ie rżaw n em  og rod  
n ików  p od m ie jsk ich  in s ty tu c ji 
spo łeczn ych  i m iejsk ich . N a  f o l ­
w arku  zn a jd u je  się p la n ta c ja  tru  
skaw ek, sad o w cco w y  pos iaaa  
b lisko  5000 d rzew  ow ocow ych  i 
7000 k rzew ów .

W  r 1934 zebrano z sadu 100 
tys. kg. o w o c ó w ; w  r. ’ 935 ow o­
ców  n ie bylo, z pow oau  m rozów  i 
śn ieżycy , w  bież. roku  zebrano 
do tych czas  80.000 ł$g. ow oców  
O bora  fo lw a rc zn a  sk ada sie  z 
40 kuku k rów  m leczn ych  o w y ­
da jn ośc i za r. ub. z g ó rą  4000 kg. 
m leka p rz y  30,6 p roc. tłu szczu  —  
ogó ln a  p rodu kcja  m leka  z fo lw a r  
ków  m ie jsk ich  w y n io s ła  ponad 
160.000 kg. W  dostaw ach  do 
„ A g r i lu "  nPeko p ro d u k c ji w ła ­
snej stan ow i za led w ie  7— 10%  
dostaw  —  resz tę  d os ta rcza ją  
p rzed s ięb io rcy  p ryw a tn i. P is a l i ­
śm y już, że m iasto  —  w  trosce  o 
zd row ie  m ieszkań ców  w in n o  dą­
żyć  do p rzerobu  con a jm n ie j po­
ło w y  zap o trzeb o w an ia  s to lic y  —  
w  te j  d z ied z in ie  jed n a k  n ic  się 
w idać  n ie p op raw ia , skoro obec­
nie m am y ten  sam stan rzeczy  
co przed  kilku la ty .

- i > *7 -i
O  M E L J O R A C J Ę  B R Ó D N A

N a  fo lw a rk u  B ródn o —  na- 
czelnem , n ieza ła tw ion em  dotycn- 
czas zagad n ien iem  je s t  sp raw a  
m e ljo ra c ji te ren ów  fo lw a rc zn ych , 
w ym a ga ją cy ch  od w od n ien ia . W  
czasie ob u tych  opadów  w io sen ­
nych, le tn ich  i jes ien n ych , po la  
fo lw a rk u  c ie rp ią  skutk iem  nad­
m iaru  w ilg o c i —  a p rz ep ro w a ­
dzone w  sw oim  czas ie  ro w y  osu ­
sza jące  n ie  sp e łn ia ją  sw ego  za ­
dania . O becn ie  p od ję te  p race  
nad poszerzan iem , pog łęb ian iem  
i u regu low an iem  t. zw . kanału  
b ród n ow sk iego  —  zakończen ie  
tych  p ra c  u m ożliw i d op ie ro  in ­
ten syw n e  i ra c jon a ln e  zagosp o ­
d arow an ie  fo lw a rk u  —  o znacz 
nej p rzes trzen i 374 ha.

N a ra z ie  na tym  dużym  obsza­
rze  m am y: sad ow ocow y  o 3400

i w iśn i, za łożony
w  r. ub. staw  w y ro s to w y  d la  pro- 
dukc, 1 k a rp ia  o ra z  oborę, lic zącą  
60 sztuk  —  pdzatem  po la  w a r z y ­
w n e i okopow e. S taw  d la  h od ow li 
k a rp ia  zosta ł za ło żon y  na 9 hek­
ta rach  podm okłego pastw iska , 
po łożon ego  p rzy  kar.a le b ródn ow ­
skim  1 dał w  r. ub. około 4000 kg. 
karp ia . P  -odukcja zboża na f o l ­
w arkach  m ie jsk ich  je s t  n ieduża 
i ob liczon a  p rzed ew szys tk iem  na 
zaspoko jen ie  w łasn ych  potrzeb . 
N p . na fo lw a rk u  R ak ow iec  w  r. 
1934/35 wymo-sta 1200 g. z ia rn a  
—  pon adto 7600 g. okopow ych , 
2500 g. kapusty, oko ło  550 g. 
paszy.

Z W IĘ K S Z Y Ć  P R O D U K C J Ę
W szys tk ie  podan e nam i w y ­

m ien ione w y że j c y fr y  n ie da ją  
o c zy w iś c ie  p o ję c ia  la ik ow i, w  ja ­
kim  stosunku p rod u k cja  w a rzy ­
wna, zbożow a, ow ocow a i m lec z ­
na lo lw a ik ó w  m ie jsk ich  sto i do 
is to tn ych  m o ż liw o śc i p ro d u k cy j­
nych te ren ów . W id z ie liś m y  u g i­
n a ją ce  się pod c ięża rem  w iśn i,

c zereśn i, p orzeczek  drzew a i k rze  
w y ow ocow e, ro z le g łe , c iągn ące  
s ię  het —  jak  o idem  s ięgn ąć  —  
łąk i pastew ne, p o la ' kapusty, 
m arch w i, cebu li, k a r to f l i ,  ob o ry  
ładn ie  u trzym an ych  i zd row o  w y ­
g lą d a ją cych  k rów .

Ci, k tó rzy  za rzą d za ją  terenam i 
fo lw a rk u , sam i jed n a k  tw ie rd zą , 
że je s t  je s zc ze  w ie le  do z rob ie ­
nia, że  p rod u k c ję  m ożn aby w y ­
da tn ie  zw ięk szyć  w e  W szystk ich  
n iem al d z ia łach  gospodark i Z ie ­
m ia je s t  n a o gć i u rod za jn a  i p rzy  
p ew nych , u m ie ję tn ych  posu n ię­
c iach  gosp od a rczych  (n p . w sp o ­
m n ian a m e ljo ra c ja  B ró d n a ) m o­
żna stan fo lw a rk ó w  podn ieść na 
w y żs zy  poziom , p rodu kow ać in ­
ten syw n ie j.

N a p ra w d ę  w arto , b y  —  w  in te ­
res ie  . ogó łu  konsu m entów  —  
obecn y  za rząd  m ie jsk i p ośw ięc i! 
ja k  n a jw ię c e j u w a g i tym  sp ra ­
wom , bow iem  ro la  m ie jsk ich  
p rzed s ięb io rs tw  sp ożyw czych  na 
rynku w arszaw sk im  p rzed s ta w ia  
s ię  dotychczas n iem al zn il.om ie.

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń  N A  Ż Y C I E

V IT A  i K R A K O W S K IE  & a.
w f H S Z J I W A .  O L  I a S N A  6
Oddziały i Reprezentacje we wszystkich 
większych miastach Rzeczypospolitej. J

W a l k a  z  h a ł a s e m
wkracza na realne tory

dzińce dom ów , lecz ró w n ież  u li­
ce. Z w ró con a  bedz ie  p rzy tem  
szczegó ln a  u w aga  na p la gę  g ło ś ­
n ików  ra d jo w y ch  i p a te fon ów , 
g ra ją cy ch  w  nocy p rzy  o tw a rtych  
oknach, na h a ła sy  pow odow an e 
p rzez  w oźn iców , ro zw ożących  pro 
dukty żyw n o śc io w e  i t. p.

Spokó j nocny w in ien  być b ez­
w zg lęd n ie  zach ow an y  w godz. od 
23 do godz. G rano.

S ta ros ta  G rodzk i P ra sk o -W ar- 
szaw sk i u ruchom ił tr zy  p a tro le  
nocne, z łożon e z re fe r en ta  adm i 
n is tra cy jn o  - k a rn ego  oraz funk- 
c jon a rju szów  P  P., w  celu kon­
tro lo w a n ia  p rz es tr z e g a n ia  p rz e ­

p isów  o zach ow an iu  spokoju  noc 
nego.

K o n tro la  za ch ow yw an ia  spoko­
ju  nocnego obe jm ie  n ie ty lk o  dzie-

dostępu , an i ch ęc i dostępu  do de­
p artam en tu  ekonom iczn ego , gd z ie
ma ssactrrrel i u zn an ie  zas łu g , •jz- 
ła jed yn ie  p raca  ow ocna, jed yn ie  
taka  p raca , k tó ra  p rzyn os iła  n a­
m aca lne p lon y. Im  w iększe  p lony, 
tem  w ięk szy  ty tu ł do uznania. 
W oku lsk i b y ł n ie ty lk o  boh aterem  
w  t jm  d ru g im  św iec ie , le c z  także 
idea łem . Idea łem  i w zo rem  do na­
ś ladow an ia  d la tego , że dorob ił się 
w ie lk ie g o  m ajątku . G dyby zban­
k ru tow a ł, gd yb y  n ie p o tra f ił  sw o­
ją  en e rg ją , p om ys łow ośc ią  i p ra ­
cą zeb rać  kap ita łów , 1 e zdoby ł­
by rów n ież  an i szacunku w sp ó ł­
czesnych , an i s ym p a tji c zy te l­
nika.

R ó w n o le g le  tedy  do p o ga rd liw e j 
ob o ję tn ośc i d la  sp raw  m a te r ia l­
nych  w  depa rtam en c ie  Jucha, w  
depa rtam en c ie  ekonom icznym  
is tn ia ł m ocny i uznany k u lt d la 
p rzed s ięb io rczośc i gosp od a rcze j i 
d la  j e j  m iern ika  —  p ien iądza . M ó ­
w ią c  naw iasem , o c zy w iś c ie  p ie ­
n iądz n a leży  tu rozu m ieć  w łaśn ie  
i ty lk o  jak o  m iern ik  os iągn ięć , 
n ie  zaś jako środek  .p rzy  k tó rego  
pom ocy pos iadacz re a lizu je  sw o je  
da lsze  zam ierzen ia . N ie  chodzi bo­
w iem  o m om ent posiadan ia , lecz 
o  proces zdobyw an ia , o rom an­
tyczn ą  stronę p ien iądza , o tę, k tó­
rą  zn a jd z iem y  w  zd ro w e j ja k  ra ­
zo w y  ch leb  a tm os fe rze  boh a terów

R o d z iew ic zó w n y  czy  Londona.
W  spo łeczeń stw ach  Zachodu 

p ra w d y  te odaaw r.a  są tru izm em . 
F ra n cu z i zaw sze  z n ieu fn ośc ią  od ­
n o s ili się do tak iego  rodaka, k tó ­
ry  d ożyw szy  s ta rośc i n ie zdo ła ł 
stać s ię  ren tje rem  P o d e jr z ew a ją  
w  nim  u trac jasza , len ia , lub w  
n a jlep szym  w ypadku  fa jt ła p ę  i 
n iedo łęgę. S p raw dzian em  ży c io ­
w e j w a rto śc i A m eryk an in a  je s t  
d la w szys tk ich  je g o  z iom ków  ilość 
zdobytych  p rzezeń  ciolarow . W  
A n g lj i ,  yv N iem czech ,, w  Skaudy- 
n a w ji, w  C zech os łow a c ji, w  Szw a j- 
c a r ji, B e lg i i  czy  H o la n d ji zam oż­
ność, do k tó re j doszło s ię uczci- 
w em i d rogam i, s tan ow i jedn o  z 
p ie rw szych  p raw  do szacunku. I 
słuszn ie. S łuszn ie, g d y ż  zach od ­
nia c y w iliz a c ja  za lic za  do cnót 
ludzk ich  o s ią gn ię te  pow odzen ie  
m a te r ja ln e . W  naszej p o lsk ie j e- 
poce pozy tyw izm u  ró w n .e ż  te p ro ­
ste p ra w d y  nie u lega ły  w ą tp liw o ­
ściom . B ieda  jedn ak  w  tc-m, że ro ­
zesz ły  s ię  po w o jn ie  po kościach, 
że  s ta ja ły , sp łyn ę ły  i śladu  po 
nich  w  m en ta ln ości spo łeczn e j 
n ie zosta ło . N a tom ia s t o d z ied z i­
c zy liśm y  po departam encie  ducha 
je g o  ku lt d la n iepow odzen ia . K u lt 
ten ro zs ze rzy ł się na ca ły  k ra j, 
s ta l s ię  n iem al r e lig ją ,  a śm ia ł­
ków , k tó rzy  p rzec iw  te j r e l ig j i  
g los  podn iosą, p ię tn u je  się pub­

lic zn ie  jak  h ere tyk ów  i zb rod n ia ­
rzy.

U  nas n ie  w o ln o  być bogatym . 
U  nas nie w o ln o  dobrze zarab iać . 
P rz e z  pa lce  p a trzym y  na m a ją tk i 
od z ied z iczon e  po przodkach , a le 
p rzodkach , a le  k rzyczym y  „ g w a ł­
tu ", g d y  w id z im y , że s ię  k toś do­
rab ia . D y rek to r  X . m a p ięć  ty s ię ­
cy p en s ji!.... Co na to pan  proku 
ra to r l. . .  P rz em ys ło w ie c  Ig re k  za ­
czą ł od ch łopca  b iu row ego , a te ­
ra z je s t  m ilion erem . P o l ic ja !  P o ­
l ic ja !  Jak  to?  P a ń s tw o  Pype iko- 
w ie  z trudem  w ią żą  kon iec z koń­
cem  p rzy  d robnej p en sy jce  pana 
P yp c ik a  a tu ż obok m iljo n e r ! 
S k a n d a l!...

—  Zna lem  tego  p rezesa  P ie czą t-  
k ow sk iego  na U n iw e rs y te c ie . W  
d z iu raw ych  portkach  chodził, a 
te ra z  sam ochodam i s ię  r o z b ija !  —  
m ów i s ię  z p oga rdą  i n ien aw iśc ią  
o każdym , kto do c zegoś  doszed ł 
bez n a jm n ie js zego  w zg lęd u  na to, 
czy  doszed ł u czc iw ie , czy nie.

Sam fak t zrob ien ia  m ajątku  je s t  
u nas św iad ec tw em  n ieu czc iw o ­
ści. Z u lgą  i z czc ią  w spom inam y 
różn e w yb itn e  jedn ostk i, za czyn a ­
ją c  od s tw ie rd zen ia :

—  U m arł w  os ta teczn e j nędzy.
J eże li zaś od z ied z ic zy ! po ro d z i­

cach m a ją tek  i nie p rzez  hulanki, 
lecz  p rzez  n ieza radn ość  i g łu po tę  
s tra c ił w szystko  —  m oże b yć  pc-

A  73 J O
N ied z ie la , dn. 26 lipca

S.uu Sygnał czasu 1 pieśń „N a j-
I Aięcsza Panno". 8.03 Aud dla wsi. 
8.45 Dzień. por. 8.55 Progr. na dzi­
siaj 9.00 N a oO Ż E Ń S T W O  Z KOŚ­
C IO ŁA  ŚW. K R Z Y Ż A  W  W A R S Z A ­
W IE . K A Z A N IE  W YG Ł. KS. PROF. 
u P A G O W 5K I. CHÓR Ś W IĘ TO ­
K R Z Y S K I Ś P IE W A Ć  B ED Ż iE  POD 
KIEP.. KS. PR O F. J. U R S Z U L IK A . 
10.30 Słynne orkiestry dęte. (p ł.).
I I  45 Przegl. teatr. 11.57 Sygnai cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Pora­
nek mu’ , w  wyk Ork. Kameralnej 
pod dyr. K  Gałkowskiego i solisty M. 
Zaoej'dy Sumiekiego (z  W iln a ). W  
prze.w ie około godz. 13.15: „Teorja  
prof. H tim anna" —  nowela Sz. P i­
gw y  (z  Poznania). 14.30 „Aud. dla 
wsi". 15.00 Konc. rek). 15.30 Muzyka 
rozrywkowa (p ł.). 16.35 Transmisja 
z Muzeum Beiwedtrskiego —  spra­
wozdawca M. Kruk, 17.00 M otywy 
polskie w  muzyce obcej W yk. J. 
Kaleeki. (fo rtep ian ). 17.30 Muzyka 
saion. w  wyk. Kwartetu Salon. R oz­
głośni Krakowskiej. 18.00 SŁU C H O ­
W IS K U  R E G J O N a L N E  wTs „C H Ł O ­
P Ó W " —. R E Y M O N T a , W Y K O N A ­
N E  BRZ.EZ M IE SZK AŃ CÓ W  W S I 
L IP C E  (W IE Ś  T K  R E Y M O N T  W Y ­
B R A Ł  Z A  M IEJSCE A K G j) S W O ­
JEJ DO W IE śC I). 18.35 Tadeusz Se- 
fedyński: „W ielk ie potpourri w ie ­
deńskie". Wyk- Zwiększona Ork. T. 
3ered,yńsk ego chór „W esoła  P ią tka" 
i F rid l Wałdman F rey ‘owa (śp iew ). 
20 20 „Co czy tać?" —  przegląd ostat­
niego dziesięciolecia naszej literatu­
ry  pięknej —  omówi J Lorentowicz. 
20 37 Przegl, polit. 20 47 Dzień. 
w,ecz. 20.55 „ N A  W ESOŁEJ L W O W ­
SK IE J F A L I "  p. t „SPOW ODU! 
G R U N TO W N E G O  R E M O N T U " —  
AUD. W  OPR. W  B U D Z Y Ń S K IE ­
GO Z M U Z Y K A  M. 4 L T E N B E R G A .

ŁL-30 „Dożynki”  —  suita ludowa 
M. Rudnickiego W yk.: Mała Ork. P. 
K. oraz A. Szlerr.inska i M. Janow­
ski. (Transm .sja do Danji, Ita iji, 
S zw ajcarji). 22.00 Wiad. sport. 22.2u 
Muz ‘ m . w  wyk. M ałej Orkiestry P. 
R. 23.00 Muz. tan. (p ł.).

Poniedziałek, dnia 27 lipca.

G.30 „K iedy  ranne"... 6.33 Gimna­
styka. 6-50 Muzyka (pl.) 7 ?0 Dzień, 
poi. 7.3i) Progr. na dzisiaj. 7,40 Mu­
zyka (pł.).

11-57 Sygni.. czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „Skrzynka roln."   inż.
W. Tai kuwski. 10. I3 Dzień połudn. 
12-23 Koncert w wyk. Zespołu Salon. 
P Rynasa.

15-30 Wiad. gosp. 15.45 _  jg  oO „W  
co się będziemy baw ili?" _  transm. z 
ogródka dziecięcego w Wilnie. 16.00 
Konc. w  wyk. Ork. Filh, Warsz. pod 
dyr. J. Ozimińskiego z Ciechuemka 
(prze? Toruń). 1̂ .45 „Podw órze i 
śv iat" _  pogad —  wygi. W  W oyto- 
w icz -  Grabi/.ska. 17.00 Płyty dla 
dzieci. 17.50 „Z  wędką na bystrej w o­
dzie" _  po_ad. _  wygi. Br. Roma- 
niszyn (z Krakowa). 18-00 Konc. reki. 
18.50 Pogad aktualna. 19.O0 Recital 
fortep  I. Kaszowskiej. L. van Beet- 
hoven: a) Rondo a capriccio, b) An- 
aante favori, c) Ecossaises, J 
Brahrns' 2) walet z op. 39 As-dur i 
G-dur, Fr. Liszt: Venezia a Neapoli —  
tarantclla. I 9.30 Arje i pieśni w  wyk. 
S. Orłowskiej. 1O.55 Legtr.da o sona­
cie księżycowej L. Beet„ovena, w  opr. 
W. Junoszy Dąbrowskiego 20 30 „Ż a ­
glówką przez Pom orze" —  felj. M. 
Zydiera. 20-55 Pogad. aktualna. 21-00 
Konc. w  wyk. Ork. Marynarki W o- 
jąnuaj z Gdyni (przez Toruń). 22 00 
Wiad. spor* 22-15 „W ilegjata orkie­
stry" —  lekka aud (ze Lw ow a). 23-00 
Muz. tan. (pi.).

U.
A T L A N T IC : „Noce egipskie".
AM OR; „Stworzona do całowania” 

i „Pościg za cieniem".
A C R O N : „Tarzan  Nieustraszony" 

i „B a l w  Savoy"
A D R iA : „Mam 19 iat” .
A &  „P ieśń  N ocy".
A P O L L O : „Ludzie w  tunelu" ;

„W  Wiedeńskiej Kawiarence".
A N I  IN Ę A : „Jertem  zbiegiem i

„Miłość. Maturzystki".
B A Ł T Y K . „Film plastyczny”
L IS : „Człow iek w ilk", „Sing-Sing".
COLOSSEUM  (m a łe ): 4 i pół Mu­

szkieterów".
C A ' I I  OL: „M ały Marynarz” .
C A S IN O : „K aprys markizy Pom- 

paduc".
CORSO: „K ró l Brudwayki" 1 reuąa
C Z A R Y : „Niedokończona symfon- 

jz ”  i ,Dwie Joasie” .
ELITE : „D ia ciebie tańczę” 1 Dom 

Nr. 56’ .
• E U R O PA: „Sobowtór królewski".
F A M A : „T yg rys  Pacyfiku " i „N ie ­

bezpieczny kochanek".
F1LF IAK M O N IA : „Casanova‘ ‘.
FLORIDA: „Niebezpieczny flirt”  i 

„żona z ogłoszenia”
FO RLM : „Szkarłatny kwiat”  i

„Rapsodja Bałtyku” .
HEl JQS: „Pow io t Frankensteina” i 

Film Polski
H O LLY W O O D : „R otm istrz V.

W erffen ".
KOM EI A: „T a  albo żadna".
M A JE ST IC : „NAe oddam dziecka"
M A S K A : „Zaczęło się od pocałun­

ku" i „Pieśniarz W arszawy".
MIEJSKIE- „Niedokończona Symfo­

nia".
M ETRO : „N a  fa li wspomnień i

rewja.
M ARS: „M arja Baszkircew".
M E W A : „M iłość dis początkują­

cych" i ,,Za pieniądze".
M 1N E R W A : „Sza leńcy" (z  życia 

legj. Polskich). „M alibo".
M U C IIA : „Kocham wszystkie ko­

b iety" z Janem Kiepurą, i „Sobra".
N O W A  TO M B O L ń : „Chińskie M o­

rza” i „K ot i skrzypce”

Ji l i i  A

l

OKO PRASKIE- „Siostra Marta jest 
szpiegiem” i „A liaswer"

PAN.- „Mecz bokserski Scnmeling 
—  Louis”. 1

IGN  O PAR , ś-GO A N D R ZE J a : 
„N ie  'iiiała brba kłopotu" i doaatki.

PO PU LA R N Y : „Czar m łodości’ i 
re.wja

P E T IT  TRI AMON: „Zuzu”  i „K to o- 
statni całuje” .

PRAG A „Zaczęło się od pocałun­
ku”  1 „Rezerwista’ .

R A J : „N ie  miała baba kłopotu" I 
„N iedzielne brawerje"

RENA: Junita" i „Romeo i juicia” . 
R IA LTO : .Broadway b ill” .
R O X Y : „Mężczyźni wolą mężatki" i

„Samosąd”
ROM a : „Z ło to",
SFINKS: „Żona dwóch m ęzow”  i

rewja.
SOKÓŁ: „Kochał tylko m nie" i 

„R ek l„m a  czyni cuda"
SERENTO. ~ Zew krwi”  i ,Rzym­

skie skandale 
STYLO W Y „W esoły Donjuan". 
■sV/!ATOWIO: „Krwawe perły” . 
Ś W IA T : „W ielkie wydarzen ie" i 

„Z łodziej serc".
T O N : „Niewidzialny promień” . 
UCIECHA; „D roga bez powrotu”  
UNJA: .Szczęście na ulicy”  1 „Cyrk 

Barn arna”.
YAR1ETE: „Ludzie w  Dieli- i „U ła­

ni CMoocv Malowani".

|  ugłoszenia drobne |

m i l  100 ZŁ

H lO T S B Zm .

w ien  u w ie lb ien ia  rodaków  R zecz 
w p ros t n ie  ao w ia ry , a le  z- w s zy s t­
k ich  cnót ch rześc ija ń sk ich  jed y ­
n ie  cnota  ubóstw a c ieszy  s ię  w  
P o ls c e  tak  n agm in n ą  estym ą i to 
n ie s te ty  n ie z pobudek re lig ijn y c h .

E kon om iśc i w y s ila ją  się, by róż- 
n.cmi p rzyczyn am i w y tłu m aczyć  
d la czego  jes teśm y jed n ym  z n a ju ­
boższych  n a rodów  w  E u rop ie , d la ­
czego  p rzec ię tn y  poziom  egzys ten  
c j i  w  P o ls c e  je s t  tak  n isk i, d la ­
czego  nasz ek sp o rt n ie  zdobyw a 
now ych  ryn ków . W y d a je  m i się, 
że tem i zagad n ien iam i pow in n i 
ra cze j za ją ć  s ię  p sych o loa zy . W  - 
n ow a jea  bow iem  b iedy  po lsk ie j 
w  p ie rw szym  rzęd z ie  je s t  ta  pa 
syw n ość  p o lsk ie j p sych ik , w  św ia  
to w e j w a lc e  o byt. N ie  je s teśm y  
bogaci, bo n ie  chcem y być  bogac i, 
bo w re s z c ie  n ie  um iem y tego  
chcieć . N a sze  a sp ira c je  dadzą s ię 
p o rów n ać  do a sp ira cy j k a r ło w a ­
te j ro ś lin y , p ra gn ą ce j jak o  tako 
p rzeżyć  sw ó j żyw o t, karm  ąc s ię 
chudem i sokam i n a jb liż s ze j sk i­
by

A n g lja ,  a m ów iąc  śc iś le j, A n ­
g l ic y  w y c ią g a ją  coroku m ilja rd y  z 
p rzed s ięb io rs tw  p ro sp eru ją cych  w  
ln d ja ch . G dy na początku  b ieżą ­
cego  s tu lec ia  za czę ły  w  ln d ja ch  
p ow sta w ać  u n iw e rsy te ty  i w yższe  

s zk o ln ic tw o  hand low e, w  L on d yn ie  

c-bawiano się, że  w ych ow an k ow ie

tych  zak ładów  naukow ch staną 
s ię  x czasem  pow ażn ą  kon ku ren ­
c ją  d la  A n g lik ó w  zarów n o  w  h a n ­
dlu, j^  w  p rzem yśle  i ro ln ic tw ie , 
n ic  m ów iąc  ju ż  o w o ln y ch  za w o ­
dach. O baw y jed n a k  ok aza ły  s ię  
n iepotrzebne. M a rzen iem  każdegc 
H in du sa  z w yższem  w yk sz ta łc e ­
niem , m arzen iem , am b ic ją  i ce­
lem  je s t  o trzym an ie  posadk i r zą ­
d ow e j i doch rapan ie  s ię  na s ta ­
rość  em ery tu rk i.

Stosunek H in du sa  do p rzys z ło ­
ści je s t  pełen  lęku i b ie rn ego  w y ­
c ze k iw a n a . B y le  jak oś  przyssać  
się. do w ie lk ie g o  i s iln ego  o rg a ­
nizmu i p rze trw a ć . G dy m yślę  o 
naszej w a rs tw ie  in te lig en ck ie j, 
n ie m ogę p o zo yć  się w ra żen ia  a- 
n lo g ji.  C hodzi o  p rze trw n ie , o 
p rogram  n a jb a rd z ie j m in im alny, 
o p rzew ege to w a n ie  ży c ia . A n i c ie ­
n ia  a g res ji, p an iczn y  s trach  przed  
n iew iadom em  ju trem  je ż e l i  to ju ­
tro  za leży  od  nas sam ych, je ż e l i  
jest zdr.ne na nasze w łasn e  s iły  i 
zdo ln ośc i. >

Z a g ra n icą  p y ta ją  c z ło w iek a : Ue 
pan zarab ia , a lbo : ile  m a pan do­
chodu? U  nas n a tom iast p y ta ją : 
—  C zy m a pan posadę?... Bo 
w szystko , cok o lw iek b y  rob ił poza 
posadą, p ozos ta je  n iepew n e i n ie ­
w ażne. N a tom ia s t p en s ja  co m ie ­
siąc, em erytu ra  i zb aw ien ie  w  n ie ­
b ie— to godne p orząd n ego  Po laka .

miesięcznie pta 
cąc można 

mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y ­
bór. Urządzam y pensjonaty, kluby. 
Przyjm ujem y obstalunki stolarsko- 
t«picerskie. Gwarancja solidności
długoterm inowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka re bat. Za­
mieniamy stare na nowe Radelicki, 
Nowy św iat 30, róg Pierackrego.

N a w e t  p rz e g lą d a ją c  og łoszen ia  
m a trym on ja ln e , m ożem y s tw ie r ­
d z ić  w y b itn y  b ra k  za u fa n ia  do 
in ic ja ty w y  p ry w a tn e j. D z ie w ię ć ­
d z ie s ią t p rocen t k o b ie t szuka m ę­
ża  „n a  s ta łe j r zą d o w e j p o sa d z ie " . 
B o i s ie  taka n iew iasta  ry zyk a , 
ja k  ogn ia . F a b ryk a n t m oże p rze ­
c ie  zban kru tow ać, lek a rz  s tra c ić  
p raktykę, adw oka t k lien te lę , a le  
e ta to w y  u rzędn ik  posady  n ie  
s trac i

I  te  tłu m y lu dzi z m in im alnym  
p rogram em  życ iow ym , m e są z 
s ieb ie  zadow o lon e, w stydzą s ię  
w ła sn e j b ie rn ośc i, w ła sn e j r e z y g ­
n a c ji z w a lk i, z za w iśc ią  ted y  pa 
trzą  na tych  ak tyw n ie js zych , w ie ­
r zących  w e  w łasn e s iły , .śm iało 
zd ob yw a jących  sw o je  ju tro . P a ­
trzą  z za w iśc ią  i z  n ien aw iśc ią . 
O n i te ż  m a ją c  og rom n ą  p rzew a ­
gę  liczebn ą , w y tw a r z a ją  w  społe­
czeń s tw ie  ep id em ję  d ob row o ln ego  
ubóstw a, k u lt nędzy .

N ie  u lega  jed n a k  v rą tp liw ośc i, 
ze następne p oko len ie  i z tą  p ]a - 
g ą  upora s ię  tak, ja k  nasze upo­
ra ło  s ię  z ku ltem  ch a rła c tw a  i 
brudu, a w nuki d z is ie js zych  w y ­
sp ortow an ych  d z iew czą t i ch łop­
ców  bedą  s łu ch a ły  op o w ieśc i o 
n aszej n iech rześc ija ń sk ie j cnocie 
ubóstw a, ja k  d z iw aczn e j ba jk i o 
śm iesznych  ludziach .


